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tow ą zł 1,19, z odnoszeniem w dom  przez specjalnych posłań ­

ców zł 1,25. C ena eg em plarza pojedyńczego w ynosi gr 15, 
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4-łam ow ej za tekstem  gr 30, w  tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

pow tórzeniach udziela się rabatu . D la zagranicy 5O °/o nadw yżk  

Hires rMiii l ńioshii: UlgbrzEźno, ul. GliHiiM 1.

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Półcienie urzędników 
w Polsce.

Przez trzy i pół roku z górą panow ał 

w sferach urzędniczych całej Polski nie­

zw ykły jak na nasze stosunki spokój.

K iedy bow iem w latach szczególnie 

1921 i dalszych, nie m inął jeden praw ie  

m iesiąc, aby do rządów ów czesnych nie  

zw racano się ze specjalnem i delegacjam i, 

aby posłów w szystkich odcieni politycz­

nych nie zasypyw ano żądaniam i i m em or 

jałam i, ba! nie było kw artału , w którym  

nie w ybuchnąłby jakiś strajk bądźto ko ­

lejarzy, bądź poczciarzy a naw et telefoni­

stek, to lata ostatnie nic podobnego nie  

w ykazują.

Strajk kolejarzy w roku 1923 stał 

się przecież naw et przyczyną w pew nej 

m ierze burd strzelecko - socjalistycznych  

w K rakow ie, gdzie to ofiarą padła liczba  

ułanów z dzielnym i oficeram i na czele.

T ak było do roku 1926 —  do dni krw a­

w ego przew rotu w arszaw skiego. M ożna  

dziś z całą otw artością stw ierdzić, że  

bunt m ajow y nie w iadom o jaki byłby  

w ziął obrót, gdyby w łaśnie nie stanow i­

sko kolejarzy zorganizow anych w zw iąz­

kach klasow ych, socjalistycznych, szcze­

gólnie zaś kolejarzy w arszaw skich, kra­

kow skich, w Ł odzi, K utnie i t. d.

Szczegóły te zbyt św ieżo są jeszcze w  

pam ięci, aby szerzej się o nich rozw o ­

dzić. N ie ty lko jednak kolejarze sam i, 

bo rów nież pocztow cy i inni urzędnicy  

szczególnie w W arszaw ie, nie m ało przy ­

czynili się do zw ycięstw a rządów m ajo ­

w ych.

Z przew rotu tego rokow ano sobie ol­

brzym ie nadzieje, i jak się w takich spra  

w ach zaw sze zdarza, na płonnych nadzie­

jach się —  skończyło .

O d m aja 1926 nastał zupełny spokój. 

C zekano!

Ile to było niezadow olenia ba! naw et 

oburzenia, kiedy to W itos jako prem jer 

m iał rzekom o ośw iadczyć, że narazie o  

popraw ie poborów m yśleć n^e m ożna, że  

przez pew ien okres czasu gorzej naw et 

będzie... Ile to oburzenia w kołach  

urzędniczych w yw ołał fakt, czasow ego  

„okrojenia* 11 poborów urzędniczych o —  
6 procent ze w zględu na zrów now ażenie  
budżetu przez ów czesnego m inistra skar­
bu Z dziechow skiego!

Ł ódź, 28. 11.

W czoraj około godziny 3-ciej po poł. 
Ł ódź zaalarm ow ana została w iadom o­
ścią o katastrofie budow lanej.

Posesję należącą do niejakiego B erka  
Jerozolim skiego przy ulicy Ż erom skiego  
obiegły tłum y ciekaw ych.

K atastrofa w ydarzyła się w głębi w ą­
skiego podw órza, gdzie runął całkow icie, 
aż do fundam entów środek trzypiętrow ej 
kam ienicy.

B udow la ta była całkow icie doprow a­
dzona pod dach. W  dom u tym pracow a­
li blacharze przy zakładaniu rur i t. p.

N a niespełna 5 m inut przed katastrofą  
blacharzom zabrakło haków , zaniechali 
w ięc pracy, udając się do dom ów .

W  chw ilę po ich odejściu , dozorca R a- 
jew ski siedząc w dom u usłyszał silny  
huk. K iedy w yskoczył z m ieszkania uj­
rzał w alący się środek frontu oficyny, 
szerokości około 12 m etrów .

Przyczyną katastrofy było budow anie  
ścian o jednej cegle zam iast przew idzia­

A w szakże — w ow ych czasach —  za  
pół kilo m asła płacono 2,40 zł., podczas  
gdy dziś trzeba płacić za tę sam ą ilość 
3,60 zł. R ów nież w racają do rzekom ych  
słów W itosow ych, trzeba w yznać, że były  
one szczersze, niż późniejsze ciągłe obiet­
nice prem jera p. B artla.

I tak m ęczył się urzędnik średni i niż­
szy przez ostatnie trzy lata, a w ypełnia ­
niu obow iązków dopom agała m u jedynie  
—  nadzieja zm iany na lepsze. Jak w y ­
gląda położenie w śród urzędników niż­
szych kategoryj, niech w ystarczy stw ier­
dzenie, że brak niezbędnej gotów ki dla  
dzieci na obuw ie, a byw ają i tacy, którzy  
żony sw e w ysyłają na w ieś lub m ałych  
m iasteczek „na w yjedzenie** , aby tym cza­
sem z poczynionych w ten sposób oszczęd  
ności, popłacić zalegające od m iesięcy  
długi w kram ach i kram ikach.

Słow em —  kto nie styka się bliżej z 
kołam i urzędniczem i, ten położenia ich  
nie zna, a pozory zew nętrzne, te zaw o ­
dzą. O czyw iście m am y na m yśli szero­
ki ogół urzędniczy, a nie poszczególne jed  
nostki, którym z tych czy innych przy ­
czyn nieco lepiej się m oże pow odzi.

Z nastaniem t. zw . „ery sanacyjnej**, 
jakżeż różow o zaczęto w śród urzędników  
patrzeć w przyszłość. O , jak różow o! O - 
biecyw ał przecież rząd p. B artla, obietni­
cam i złotem i szastali na w szystkie stro ­
ny posłow ie sanacyjni od pana C iszaka, 
aż do p. L em kiego. W ielu z słabszych, 
m niej odpornych (nie m ów im y tu o kar­
ierow iczach i lizusiach, którzy w szędzie i 
zaw sze jakoś sobie radzić potrafią) rzuci­
ło się naw et w objęćia sanacji, w nadziei, 
że m oże to położenie ich zm ieni. A tym ­
czasem czas bieży, Sejm ostatni do li­
stopada 1927 był przecie praw ie że bez­

czynny, posłow ie zaś w Sejm ie obecnym  
są bezsilnym i (poza grupą B e-Be oczyw i­
ście!) a pom oc w yglądana i oczekiw ana, 
znikąd urzędnikoiń nie nadeszła.

T oteż niech się społeczeństw o nie dzi­
w i, że cierpliw ość urzędników m ogła się 
w yczerpać.

Położenie w śród urzędników jest na­
praw dę bardzo ciężkie, zm iana zatem i 
napraw a, jest bezw zględnie konieczna. L e  
ży to w in teresie nie ty lko urzędników  
sam ych, lecz rów nież w in teresie pań ­

stw a.

Nauczyciel - przywódcą bojówki.
Najście na zebranie Stronnictwa Narodowego w Ostrowcu.

Znowu prowokacja niemiecka.
W Bytomiu Niemcy aresztowali polskiego urzędnika.

B ytom , 28. 11<

D ziś, dn. 28 bm . o godz. 8 rano został 
aresztow any na peronie dw orca w B ytom iu  

przez dw óch urzędników niem ieckiej poli-<  
cji krym inalnej A ntoni L iszka, kierow nik  

polskiego pogranicznego urzędu celnego w  
R ozbarku. N a w iadom ość o aresztow aniu  

polskiego funkcjonarjusza państw ow ego  
konsul generalny R zplitej Polskiej w B y ­

tom iu zw rócił się niezw łocznie z in terw en­
cją do prezydjum policji w G liw icach, żą­

dając podania pow odu aresztow ania.
Z astępca policji w G liw icach zakom u­

nikow ał konsulow i generalnem u, że L isz­

ka został aresztow any pod zarzutem  upra ­

w iania szpiegostw a. Z e strony prezydjum  
w G liw icach ośw iadczono następnie, iż od  

w yniku przesłuchania w stępnego, które  

m a być dokonane w dn. 29 bm . przez sę­

dziego zależeć będzie zw olnienie, w zględnie  

zatrzym anie L iszki w areszcie.

Skończyło się zawracanie ludziom głowy.

Pan Teska wyleciał z Chrześcijańskiej 
Demokracji.

W arszaw a, 29. 11. T eł. w ł.
D zisiejszy sanacyjny „E xpress Poran ­

ny** donosi, że redaktor naczelny „D zien­
nika B ydgoskiego** p. Jan T eska w ystą ­
pi  ł z R ady N aczelnej i Z arządu G łów ne­
go C hrześcijańskiej D em okracji.

Pow odem tego kroku jest w edle „E x- 
pressu Porannego** fakt, że p. T eska nie  
chce podporządkow ać się uchw alonej 
przez Z . G ł. C h. D em . rezolucji, nakazują  
cej upraw ianie ostrej bezkom prom isow ej

opozycji w stosunku do obecnego system u  
rządzenia.

♦ ♦ ♦

T ak tedy p. T eska zdjął w reszcie m a­
skę i odsłonił w łaściw e sw oje oblicze, u- 
'kryw ani dotyeiw zas - staranni® . - Przypu ­
szczam y, że C h. D em . bez w ielkiego żalu  
przyjm ie jego postanow ienie do w iado­
m ości. „M ała szkoda — krótki żal“ , a  
teraz przynajm niej karty są odkryte. 
Przyp. red.

W  niedzielę, 24 11. zarząd  pow iatow y  
Stronnictw a N arodow ego w O strow cu  
zw ołał do sali kina ,,C zary“ spraw o ­
zdaw cze zebranie poselske. W stęp m ieli 
członkow ie Stronnictw a i zaproszeni 
piśm ienne goście.

Przed rozpoczęciem zebrania okaza­
ło się, że na galerję w eszło , jak stw ier­
dzono, przez boczne, zw ykle zam knięte  
i niestrzeżone w ejście, kilkanaście osób  
nieproszonych. O rganizatorzy zebrania  
zażądali, aby osoby te opuściły salę. 
W ów czas okazało się, że jest to zorga­
nizow ana bojów ka, przybyła celem  roz­
bicia zebrania. A w anturnicy w szczęli 
w rzaw ę, krzycząc, gw iżdżąc i śpiew ając.
■I MIII  ................I I II Mm— ■K W  

Mało budują i do tego źle.

Nowy dom runął w gruzy.

Przew odził im nauczyciel m iejscow ej  
szkoły pow szechnej B iałkow ski.

O becny na sali aspirant policji, za­
m iast pocięgnęć uczestników burdy do  
odpow iedzialności, za zakłócenie spo ­
koju publicznego, skorzystał z zacho­
dzącego  faktu najścia na zebranie i w y ­
korzystał go, jako pretekst do rozw ią­
zania zgom adzenia.

Z arząd pow iatow y Stronnictw a N a­
rodow ego w  O strow cu, w ychodząc z za­
łożenia, że postępow anie nauczyciela  
B iałkow skiego, jest sprzeczne z nakaza­
m i etyki i godnością stanu nauczyciel­
skiego, o zajściu zaw iadom ił Z w iązek  
N auczycielstw a Szkół  /Pow szechnych.

nych ustaw ow o 3— 4, a poza tern używ a­
nie piask, czerpanego z fundam entów .

Saarbrucken, 27. 11.
O d kilku dni krążą tu taj uporczyw e po ­

głoski, iż krw aw y upiór z D usseldorfu  
przeniósł sw ój teren działania do zagłębia  
Saary, o czem — jak słychać — poinfor­
m ow ał organa policyjne, nadm ieniając, iż  
opuszcza D usseldorf, aby m ordow ać gdzie­
indziej, przyczem zbrodniarz ostrzega, iż  
urzędnicy policji, którzy będą go śledzić, 
w zględnie próbow ać ująć, będą traktow ani 
tak sam o, jak przeznaczone do zam ordow a  
nia ofiary .

W ładze bezpieczeństw a uw ażają list ten  
za m istyfikację, jednakże z N eu-K irchen  
donoszą, iż zdołał tam  zam ordow any jakiś  
rzem ieślnik w taki sposób, w jaki m ordo­
w ane były ofiary potw ora z D usseldorfu , 
przyczem  nie bez znaczenia iest fakt, iż w  
jedn. z listów do policji zbrodniarz ośw iad ­
czył, że jedna z jego ofiar znajd , się w  N eu- 
K irch, przyczem  zbrodniarz w skazał m iej­
sce, gdzie znalezione zostanie ciało ofia­
ry . M iejsce obecnie popełnionego m ordu  
jest identyczne z zapow iedzianem w liście  
m ordercy.

Stanowisko P. P. S.
W arszaw a, 30. 11. T eł. w ł.
N a posiedzeniu klubu parlam entarnego  

PPS., które odbyło się w czoraj, postano­
w iono podtrzym ać stanow isko klubu w  
spraw ie w niosku o ustąpienie gabinetu  
prem jera Św italskiego.

N astępnie odczytano list otw arty do  
m arsz. Sejm u D aszyńskiego, w ystosow any  
przez przyw ódców parlam entarnych i za­
w odow ych angielskiej Partji Pracy. W  li­
ście tym autorow ie w yrażają m arsz. D a­
szyńskiem u uznanie za obronę dem okra­
cji i dodają słow a otuchy, zagrzew ające  
do dalszej w alki.

Odpowiedź na protest rządu 
polskiego.

B erlin , 29. 11. T el. w ł.
W odpow iedzi na notę rządu polskiego  

protestującą przeciw ko artykułow i „V oi;- 

w aertsu**, zatytułow anem u „T eror w Pol- 
sce“ , niem iecki urząd spraw zagr. ośw iad ­
czył, że panująca w N iem czech w olność  

prasy w yklucza zupełnie w yw arcie w pły ­
w u przez rząd R zeszy na polityczny kie­

runek danego dziennika.

Kalendarz bolszewicki.
M oskw a, 29. 11.
R ządow a kom isja, pow ołana dla w pro ­

w adzenia w życie pełnego tygodnia pracy  
złożyła w radzie kom isarzy ludow ych pro ­

jekt now ego kalendarza. N ow y kalendarz  
ustala 5-dniow y tydzień. R ok dzieli się na  

takich w łaśnie tygodni 5-dniow yęh. Pięć  
dni rew olucyjnych nie są objęte kalenda­

rzem . R ok zaczyna się 1 października. Przy ­
puszczają, że kalendarz w ejdzie w życie  

już od 1 stycznia 1930 roku.

Wybuch w kopalni.
L ondyn, 29. 11.
W  jednej z kopalni w  okolicach Sw an ­

sea w W ałji Południow ej w ydarzyła się  
w ielka katastrofa, spow odow ana w ybu ­
chem . W  chw ili w ybuchu w kopalni znaj­
dow ało się 100 robotników , przyczem na  
m iejscu w ybuchu znajdow ało się 
13 robotników . D otychczas w y ­
dobyto 6 trupów , poszukiw ania siódm ego  
trw ają. Z pozostałych sześciu robotników  
dw óch jest ciężko rannych. , -

Serce Reymonta.
W arszaw a, 29. 11. T el. w ł.

D nia 4 grudnia rb ., jako w czw artą  

rocznicę zgonu znakom itego pisarza pol­

skiego W ładysław a R eym onta odbędzie się 
w kościele św . K rzyża w W arszaw ie uro ­
czyste nabożeństw o żałobne, po którem  

nastąpi pośw ięcenie pam iątkow ej tablicy  
m arm urow ej. W niszy pod tą tablicą u- 

m ieszczona będzie puszka m arm urow a, za­

w ierająca serce R eym onta.

Opór przeciw egzekucji podat­
kowej.

Poznań, 29. 11.
W R aszkow ie W ielkopolskim podczas 

egzekucji przeprow adzanej z ram ienia u- 
rzędu skarbow ego za zaległe podatki przy  
szło do zajść m iędzy ludnością m iejsco­
w ą a w ładzą. N ie pom ogła in terw encja  
policji w obec której tłum przybrał groźną  
postaw ę. Podczas rozpędzania zbiegow i­
ska policja ciężko raniła jednego z uczest 
ników zajścia K aczora, który w alczy ze  
śm iercią.

Umowa z cerkwią prawo­
sławną.

W arszaw a, 29. 11. T el. w ł.

O dbyw a się tu zjazd działaczy cerkw i 
praw osław nej. W yłonił on kom itet do opra­
cow ania um ow y pom iędzy rządem  polskim  
i cerkw ią praw osław ną. O um ow ie tej 

m ów i się dum nie jako o „konkordacie**, 
choć konkordaty m a praw o zaw ierać ty lko  
i w yłącznie W atykan.
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Jak najlepszy nastrój w Berlinie

z powodu ustępstw Polski.
Wierzymy: Niemcy mają powód do radości.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B e rlin , 2 9 . 1 1 . T e l. w ł.
K o m is ja sp ra w  z a g r . R e ic h s ta g u z a k o ń  

c z y ła n a d z is ie js z e m  p o s ie d z e n iu o b ra d y  
w  sp ra w ie u m o w y l ik w id ac y jn e j i p o lsk o -  
n ie m ie c k ic h ro k o w a ń tra k ta to w y c h . W  
to k u d z is ie js z e j d y sk u s ji o p ró c z p rz e d ­
s ta w ic ie li s tro n n ic tw p a r lam e n ta rn y c h  
z a b ie ra li g ło s ró w n ież m in is te r sp ra w  
z a g r . d r . C u rtiu s , p o se ł R a u sc h e r i d y re k ­
to r m in is te r ja ln y D o o rn , k tó rz y w  d łu ż ­
sz y c h w y w o d a c h u z u p e łn ili z ło ż o n e ju ż

p o p rz e d n io w y ja śn ien ia i u d z ie lili in fo r-  
m a c y j w  k w e s tja c h , w y su w a n y c h w  d ru ­
g im d n iu n a ra d . K o m is ja n ie p o w z ię ła  

ż a d n y c h u c h w a ł.
D y sk u s ja w  k o m is ji R e ic h s ta g u  n ie w y  

w rz e n a jm n ie jsz e g o w p ły w u n a p rz e b ie g  
ro k o w a ń h a n d lo w y c h p o lsk o -n iem ie c k ic h .  
P o d p isa n ie „ m a łe g o tra k ta tu " n a s tą p i ' ju ż  
w  n a jb liż sz y c h d n ia c h . R a u sch e r o p u śc ił 
B e rlin w  ja k n a jlep sz y m  n a s tro ju i u d a ł  
s ię w  d ro g ę p o w ro tn ą d o W a rsz a w y .

To było do przewidzenia.
Pan Dewey utrudnia pożyczki zagraniczne.

„ N a sz P rz eg lą d " (n r . 3 2 5 , z  -d . 2 7 . 1 1 . 
b r .) z w ra c a u w a g ę n a  o s ta tn ie sp ra w o z d a ­
n ie p . D e w e y ‘a i p isz e b a rd z o k a te g o ry c z ­
n ie :

—  „ C h a ra k te ry s ty k a sy tu a c ji g o sp o ­
d a rc z e j w y m a lo w a n a  je s t p rz e z  p . D e w e y ‘a  
w  b a rw a c h z n a c z n ie c ie m n ie jsz y c h , a n i­
ż e li są d z ić m o ż n a b y ło z te n d e n cy jn e g o  
a m ie jsc a m i w p ro s t n a w e t sp a c zo n e g o  
„ s tre sz c z e n ia " ro z e s ła n e g o d o p ra sy p o l­
sk ie j p rz e z u rz ę d o w ą a je n c ję P a ta " .

A n a s tę p n ie w rę c z o sk a rż a „ b e z rad n e ­
g o d o ra d c ę " :

—  „ P . D e w e y u tru d n ia ty lk o P o lsc e  
z d o b y w a n ie k re d y tó w  d łu g o te rm in o w y c h  
n a g ie łd z ie p a ry sk ie j. T a je m n icz e p e r ­
tu rb a c je z B a n k ie m  C e n tra ln y m  c a łk o ­
w ic ie p o tw ie rd z iły  s łu sz n o ść n a sz y c h z a ­
rz u tó w . M o g lib y śm y to le ro w a ć n ie p ro sz o ­

n e u w a g i p . D e w e y 'a w y k ra c z a ją c e p o z a  
o b rę b je g o w ła śc iw y c h fu n k c y j, g d y b y  
is tn ia ła  s ła b a c h o c ia ż b y  isk ie rk a n a d z ie i, 
ż e p rz y c z y n i s ię o n d o sp o tę g o w a n ia n a ­
p ły w u k a p ita łu  a m e ry k a ń sk ie g o . Isk ie rk ę  
tę g a s i je d n ak  sa m  p . D e w e y , p o rz u c iw ­
sz y w re sz c ie le g e n d ę o b ra k u p ie n ią d z a  
p ły n n e g o , c o  n a w ia se m  m ó w ią c n ie p rz e ­
sz k o d z iło A m e ry c e w z a w a rc iu z R o sją  
so w iec k ą tra n sa k c ji in w e sty c y jn e j, s ię ­
g a ją c e j d w u s tu  m iljo n ó w  d o la ró w .

S tw ie rd z a p o p ro s tu z re z y g n a c ją , ż e  
P o lsk a n ie m o ż e l ic z y ć n a w ię k sz ą p o ­
ż y c z k ę z a g ra n ic z n ą , a n i n a d łu g i te rm in , 
a n i n a w e t n a k ró tk i" . —

Z a rzu t p o w a ż n y ! C z y je d n a k sa m  ty lk o  

p . D e w e y w in ie n  je s t te m u , ż e k re d y ty  d o  
n a s p ły n ą ć n ie c h c ą ? G d z ie ż je s t b a n k ie r , 
k tó ry  rz u c i d o la ry  w  k ra j p e łe n fe rm e n tu ?

„Niech żyje sowiecki Lwów“
wołają zuchwale bolszewicy. - Zachciewa im się Małopolski 

Wschodniej.
W a rsz a w a , 2 8 . 1 1 . T e l. w ł.

Ja k  d o n o s i z R y g i A . T . E ., z a jad ła  k a m -  

p a n ja d y g n ita rz y so w ie c k ich p rz e c iw k o  

P o lsc e n ie u s ta je m im o , iż k o m isa rz L i­

tw in o w  o fic ja ln ie p rz e p ro s ił p o s ła p o lsk ie ­

g o  P a tk a  z a d e m o n stra c je , u rz ą d z o n e  p rz e d  

k o n su la ta m i p o lsk ie m i w  C h a rk o w ie i K i­

jo w ie .

P o d c z a s o d b y w a ją c e j s ię o b e c n ie w  

C h a rk o w ie se s ji C IK ‘a re p u b lik i U k ra iń ­

sk ie j, c z ło n ek ra d y k o m is , lu d o w y c h  

S z lic h te r w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie , w  k tó re m  

o św ia d c z y ł, ż e fa sz y z m  p o lsk i w y c ią g a d ra

p ie ż n e rę c e p o U k ra in ę . „ O św ia d c z a m  w  

im ie n iu  p ro le ta r ja tu " —  o z n a jm ił S z lic h te r  

—  „ ż e a lb o U k ra in a b ę d z ie so w ie c k ą , a lb o  

je j w c a le n ie b ę d z ie " .

C z ło n e k C IK ‘a K o rc z a k -C z e rp u rk o w sk i  

z a z n a c z y ł, ż e P o lsk a n ie m a le g a ln e g o ty ­

tu łu ( ! ) d o p o s ia d a n ia M a ło p o lsk i w sc h o d ­

n ie j, k tó ra p o w in n a b y ć p rz y łą c z o n a d o  

U n ji S o w ie c k ie j. O św ia d c z e n ie K o rc z a k -  

C z e p u rk o w sk ie g o w y w o ła ło b u rz liw ą d e ­

m o n s trac ję c z ło n k ó w  C IK ‘a , k tó rz y w z n o ­

s ili o k rz y k i „ N ie c h  ż y je so w ie c k i L w ó w " .

Straszna katastrofa samochodowa.
Szofer zginął w płomieniach przygwożdżony kierownicą do 

siedzenia.
K a to w ic e , 2 8 . 1 1 . T e l. w ł.

W c z o ra j w ie c z o re m  w y d a rz y ła s ię tra ­

g ic z n a k a ta s tro fa sa m o c h o d o w a n a sz o s ie  

w  le s ie , m ię d z y  K o b ió re m , a P sz c z y n ą . Ja -  

d ą c y z C z e c h o s ło w a c ji sa m o c h ó d o so b o w y  

z d e rz y ł s ię z sa m o c h o d e m c ię ż a ro w y m  

f irm y „ D id a " w  K a to w ic a c h . P o d c z a s g d y  

sa m o c h ó d c z e sk i d o z n a ł ty lk o le k k ic h u -  

sz k o d ze ń , a p a sa ż e ro w ie w y sz li b e z sz w a n ­

k u , —  sa m o c h ó d c ię ż a ro w y w sk u te k z d e -  

’z e n ia  n a je c h a ł n a  d rz e w o , p rz y c ze m  k a ro -  

se rja o d e rw a ła s ię o d p o d w o z ia i sp a d ła  

d o ro w u . Je d n o c z eśn ie e k sp lo d o w a ł z b io r ­

n ik z b e n z y n ą , w sk u te k c z e g o w ó z s tan ą ł  
w  o g n iu .

W  k a ta s tro f ie z g in ą ł sz o ie r Ś lu sa re k , 

k tó re m u k ie ro w n ic a p rz e b iła k la tk ę p ie r ­

s io w ą , p rz y g w a ż d ż a ją c g o  d o  s ie d z e n ia , ta k , 

ż e n ie sz c z ę ś liw y  z g in ą ł w  p ło m ie n ia c h . T o ­

w a rz y sz ą c y sz o fe ro w i u rz ę d n ik f irm y „ D i­

d a " z o s ita ł s iln ie u d e rz o n y i w y rz u c o n y z  

m c o h o d u , o d n o sz ąc c ię ż k ie o b ra ż e n ia w e -  

f /n ę trz n e . D o ty c h c z a s n ie z d o ła n o u s ta lić , 

k to  p o n o s i w in ę tra g ic z n e g o w y p a d k u .

Niemcy rzucają miljony na wal­
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra­

cę Z. O. K. Z.

Proces „biskupa" Kowalskiego
toczy się nadal przy drzwiach zamkniętych.

W a rsz a w a , 3 0 ,1 1 . T e l. w ł. c z y s tsz e j a tm o s fe ry p o z a je g o o b rę b em ,

K u lu a ry  są d u  a p e la c y jn e g o  w y p e łn iły  s ię  

w c z o ra j sz a re m i h a b ita m i d u c h o w ie ń s tw a  

m a rja w ic k ieg o . K ilk a d z ie s ią t o só b , „ z a k o n ­

n ic " i „ k le ru " z a ję ły m ie jsc e n a  ła w a c h w  

p o c z e k a ln i b ą d ź sn u ją s ię p o k o ry ta rz a c h

R o z p raw a  ro z p o cz ę ła  s ię o g o d z . 9 -e j. —  

P rz e d k ra tk a m i są d u p o c z ą ł s ię p rz e w ija ć  

k o ro w ó d św ia d k ó w  o d w o d o w y c h , sp ro w a -  

Iz o n y c h  p rz e z  o b ro n ę  z k la sz to ru  p ło c k ie g o . 

B a d a n i są św ia d k w ie : K o m o ro w sk a , W i-  

lu c k a , P a n e w cz y ń sk a , W ą sak ó w n a , C e rb e -  

ró w n a , B o b ro w sk a —  „ z a k o n n ic e" m a rja -  

w ic k ie o ra z „ b isk u p " m a rja w ic k i F e ld m a n .

Z e zn a n ia św ia d k ó w  o b ro n y  są b ie g u n o ­

w o p rz e c iw n e d o z e z n a ń św iad k ó w  o sk a r­

ż e n ia . „ Z a k o n n ic e " i „ k s ię ża " m a rja w icc y

S ą d , p ra g n ą c u s ta lić sw e p o g ląd y c o d o  

sp ra w n a jb a rd z ie j z a sa d n ic z y c h z a rz ą d z ił 

s z e re g k o n fro n ta c y j K o n fro n to w a n e są :  

W ą sa k ó w n a , „ s io s tra " L u b o s ła w a — ja k  

b rz m i je j im ię k la sz to rn e i p . K a c z o ro w a  

z W ą sa k ó w , b . „ z a k o n n ic a" . K o n fro n ta c ja  

p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w  n ie d a je .

N a s tę p u je k o n fro n ta c ja ,b isk u p a " F e ld ­

m a n a z k s ięd z e m K ry g ie rem . „ B isk u p "  

F e ld m a n p rz e c z y w sz y s tk ie m u , c o z e z n a je  

k s ią d z K ry g ie r .

Ś w . F e ld m a n , ja k d o c h o d z ą s łu c h y , ro z ­

w o d z ił s ię w c z o ra j p rz e d  są d e m  n a te m a ty  

te o lo g ic z n e . P o ru sz an e b y ły  p ro b le m y  „ ś lu ­

b ó w  m is ty c z n y c h 1 4

z a p rz ec z a ją w sz y stk ie m u , c o s tw ie rd z ili c i W  c z a s ie  p rz e rw , w  k u lu a ra c h  są d o w y c h  

k tó rz y w sk u te k z g o rsz en ia , ja k ie z a p a n o - o ż y w ie n ie : „ B ra c iszk o w ie " i „ s io s trz y c zk i"  
w a ło w m u ra ch k la sz to rn y c h , p o sz u k a li | s ta ra ją s ię ro b ić  „ d o b rą  m in ę" .

Samobójstwo z rozpaczy
po śmierci ukochanej żony popełnił poseł japoński w Chinach.

L o n d y n , 2 9 . 1 1 .

W ie lk ie w ra ż en ie w y w o ła ła tu  w ia ­

d o m o ść o sa m o b ó js tw ie S a d ao  S a b ry  —  
p o s ła  ja p o ń sk ieg o  w  C h in a c h k tó ry  d o  
n ie d aw n a  b y ł je d n ą  z  n a jb a rd z ie j p o p u ­
la rn y c h p o s ta c i k o rp u su d y p lo m a ty c z ­
n e g o  w  L o n d y n ie . S a d a o -S a b ry b y ł ra d -

c ą  a m b asa d y  ja p o ń sk ie j w  L o n d y n ie , a  

o s ta tn io c h a rg e d 'a ffa ire s . N a w io sn ę

b ie ż ą c eg o  ro k u  z o s ta ł p o w o łan y  n a  s ta ­
n o w isk o  p o s ła ja p o ń sk ie g o w  C h in a c h . 

S a d a o S a b ry  l icz y ł la t 5 0  i u c h o d z ił z a  
je d n eg o z n a jw y b ita , d y p lo m , ja p . B ra ł  
o n w y b itn y  u d z ia ł w  k o n fe re n c ji w a ­

sz y n g to ń sk ie j. S a d ao -S ab ry  p o p e łn ił sa ­

m o b ó js tw o  z ro z p a c zy p o śm ie rc i ż o n y
w  trz e c ią  ro c z n ic ę je j z g o n u .

wysoko postawieni oszczercy.
Wyrokiem sądu skazano ich na dotkliwą karę.

W a rsza w a , 2 9 . 1 . T e l. w ł.
S ą d o d w o ła w c z y o g ło s ił d z is ia j ra n o  

w y ro k , sk a z u ją c y z a ro z g ła sz a n ie w z łe j 
w ie rz e i z a m ia rz e o sz cz e rs tw a o b . w ic e -  
k o n su lu R . P . K a z im ie rzu M a h le rz e n a  
z a m k n ię c ie w w ię z ie n iu p rz e z trz y m ie ­
s ią c e ra d c ę le g a c y jn e g o w M in iste rs tw ie

S p ra w Z a g ra n ic z n y c h , p . C z e sła w a A n -  
d ry c z a , w ic ek o n su la R . P . w K ró le w c u ,  
M ic h a ła C z u d o w sk ie g o o ra z b . ja k o b y p u ł  
k o w n ik a a rm ji l ite w sk ie j Ju rg isa A u -  
k sz tu o la jtis a , z a ś n a je d e n m ie sią c w ię ­
z ie n ia ra d c ę le g ac y jn e g o p rz y p o se ls tw ie  
p o lsk ie m  w T o k jo , d r . Ja n a F ry lin g a .

Krzyż na wyspie Gracioza
stanie na pamiątkę katastrofy samolotu polskiego.

W a rsz a w a , 2 9 . 1 1 . T e l. w ł.

W ła d z e p o rtu g a lsk ie w z n io sły n a w y ­
sp ie G ra c io z a , w m ie jsc u , k a ta s tro fy sa ­
m o lo tu p o lsk ie g o , p o m n ik w k sz ta łc ie  
k rz y ż a , z b u d o w a n y z e sz c z ą tk ó w  p ła to w -  
c a Id z ik o w sk ie g o i K u b a li.

W  u ro c z y s to śc i p o św ię ce n ia k rz y ż a  
p a m ią tk o w e g o w z ię li u d z ia ł p rz e d s taw i­
c ie le w ła d z p o rtu g a lsk ic h , k o m p a n ja h o ­
n o ro w a 2 2 p o rtu g a lsk ie g o p u łk u p ie ch o ty  
i m ie jsc o w a i o k o lic z n a lu d n o ść .

Z w y sp y G ra c io z a n a d e s ła n o d o p o rtu ­
g a lsk ie g o in sp e k to ra lo tn ic tw a w L iz b o -

n ie ra p o rt o te j u ro c z y s to śc i, z a łą c z a ją c  
d o d o k u m e n tó w  w stę g i o d w ie ń c ó w , k tó ­
ry m i p o m n ik b y ł p rz y o z d o b io n y w d n iu  
p o św ię c e n ia . W stę g i te w ra z z o d p ise m  
ra p o rtu w rę c zo n o p o s ło w i p o lsk ie m u w  
L iz b o n ie P e rło w sk ie m u .

R ó w n o c z eśn ie w ła d z e p o rtu g a lsk ie z a ­
w ia d o m iły z a p o ś re d n ic tw e m  p o s ła rz ą d  
p o lsk i, ż e P o rtu g a lja b u d u je n a W y sp a c h  
A z o rsk ic h sz e re g lo tn isk . Je d n o z n ie b  
z o s ta ło ju ż w y k o ń c zo n e n a w y sp ie T e r-  
c e ira .

Zuchwałe włamanie.
P o z n a ń , 2 8 . 1 1
M in io n e j n o c y d o k o n a n o z u c h w a łe g o  

w ła m a n ia d o p a ła c u  w  O p o ro w ie p o w . sz a ­

m o tu lsk ieg o , z a m ie sz k a łe g o p rz e z a r ty s tę  

rz e ź b ia rz a L u d w ik a P u g e ta , k tó re m u sk ra ­

d z io n o s re b ro s to ło w e i b iż u te r ję o g ó ln e j 

w T a to śc i 6 0 ty s . z ł.

Projekt ustaw podatkowych.
W a rsza w a , 2 9 . 1 1 . T e l. w ł.

N a z je ź d z ie Z w ią z k u Iz b H a n d lo w o -  

P rz e m y sło w y c h , m a ją c y m  s ię o d b y ć w  n a j­

b liż sz ą n ie d z ie lę (1 . 1 2 . b r .) o -p ra c o w a n e z o ­

s ta n ą d e f in ity w n ie p ro je k ty u s ta w  p o d a t­

k o w y c h . P ro je k ty te z ło ż o n e z o s ta n ą d o  

la sk i m a rsz a łk o w sk ie j o k o ło 2 0 g ru d n ia .

J. I, Kraszewski.

Powrót do gniazda. 18
(C ią g d a lsz y ) .

L e n a n ie śm ia ła s ię sp rze c iw iać . 
P o sz li w ię c  ra ze m  z n o w u  d łu g ą  u lic ą  l i­
p o w ą ; a le  c h o ć  z w a ln ia li k ro k u , w y d a ła  
s ię  im  k ró tk ą , d rz e w a  u c ie k a ły  p rz e d  n i­
m i, fu r ta b y ła tu ż . L e n a sz ła tro c h ę  
p rz o d e m . Ja n u sz  je szc z e  ra z  w z ią ł d z ie w  
c z ę c ia rę k ę  d rż ą c ą , z ło ż y ł p o c a łu n e k  n a  
n ie j i le d w ie m ia ł s ię c z as c o fn ą ć z a  
w y sk o k  s ta re g o  m u ru , g d y  p rz e z fu r tk ę  
w y b ie g ła sz y b k im  k ro k ie m  c io c ia T ru ­
d a , p rz e lę k ła , n ie sp o k o jn a , z  ro z p u sz c zo ­
n y m  k w e fe m , sz u k a ją c ic h  o c z y m a .

Z d a w a ła s ię n ie z m ie rn ie , z d z iw io n ą ,  
w id z ą c F ry d ę sa m ą  ty lk o  z sw ą  s io s trą , 
i d o p ie ro  o d e tc h n ę ła , g d y  je  u jrz a ła . Ja ­
n u sz a  w id a ć n ie  b y ło .

S z e p c ąc c o ś ż y w o d z ie w c z ęc iu n a  
u c h o , T ru d a  u p ro w a d z iła z b ieg łą , k tó ra  
s ię  Je j p ro w a d z ić d a ła  p o s łu sz n a .

W o je w o d z ie d ro g ą  p rz e c iw n ą p o śp ie ­
sz y ł d o d ru g ie j fu r ty m ie jsk ie j i in n ą  
b ra m ą w sze d ł w  u lic ę . C h o ć c a ły  d z ień  
ż e g n a li g o z k o le i w sp ó łto w arz y sz e , m u -  
s ia ł s ię je sz cz e u d a ć d o g o sp o d y p o d  
Z ło ty m  G o łęb ie m , a b y k ilk u s ta rszy c h  
p o ż e g n ać u ro c z y śc ie . D a li ta m so b ie  
sc h a d z k ę o z a c h o d z ie s ło ń c a , a  w ła śn ie  
s ię o n o  z a la sy  w k ró tce  sk ry ć m ia ło .

A n i w c z o ra jsz e g o  t łu m u , a n i w rz a w y  
n ie  b y ło  d z iś w  iz b ie s tu d e n ck ie j. K ilk u  
ty lk o s ta rszy c h , m ię d z y n im i ry ż y ó w  
to w a rzy sz , s ie d z ie li n a d  k u flam i p iw a ,  
ro z m aw ia ją c  p o c ic h u .

O g ro m n a o w a  iz b a  sk lep io n a , c za rn a  
z a d y m io n a , z e sw e m i d łu g ie m i s to ły  n a  
k rz y żo w y c h  n o g a c h , z ła w a m i u  śc ia n  i  
w iszą c em i n a g w o ź d z ia ch k u fla m i g li-  
n ia n e m i, w y d aw a ła s ię p u s tą  i sm u tn ą .

W o ln y m  k ro k ie m , z  rę k a m i p o d  fa r ­
tu c h w ło ż o n e m i. p o trz ą sa ją c p ę k ie m  
k lu c z ó w , p rz e c h a d z a ł s ię u  d rz w i o ty ły  
g o sp o d a rz , m ru cz ą c c o ś sa m  d o s ieb ie  
i n ie u s ta n n ie p o p raw ia ją c c z ap k i z fu ­
tre m , k tó rą  m ia ł ły s in ę  p o k ry tą .

d z iś lu d z ie d o k s ią g i d o m ą d ro śc i, a  
ro z u m  je d n a  i z b liża . . .

P rz y k la śn ię to m o w ie .
—  W ra c a c ie d o  d o m u  —  rz e k ł d ru g i  

—  n ie śc ie z so b ą s ło w a p o k o ju i m ą ­
d ro śc i.

—  A  n ie z d z icz e jc ie ta m — d o d a ł  
ż a to b liw ie trz e c i —  ta k ja k p ta k c h o ­
w a n y  w  k la tce , k tó ry  w  le s ie  śp iew u  u -  
c z o n e g o z a p o m n i.

Ja n u sz n a le w a ł se k t d o . sz k la n e k .
P o z d ro w ił o n  b a rd z o  u n iż e n ie w c h o ­

d z ą c eg o  W o je w o d z ic a , n a  k tó reg o  w id o k  
w sta li z m ie jsc m ło d z i i p o d n ió s łsz y  
k u fle d o  g ó ry , z a w o ła li:

—  V iv a t p a la tin id es n o s te r! v iv a t!

P o d a jąc lę c e z k o le i w sz y stk im , 
s ia d ł p rz y  n ic h Jan u sz  i z w ró c ił s ię d o  
g o sp o d a rz a , k tó ry p rz y b ie g ł n a sk i­
n ie n ie .

—  Ja  d z iś g o szc zę ! —  z a w o ła ł —  d a j  
c ie n a m p rz ed n ieg o se k tu ! W y p iję  
z d ro w ie d o b ry c h to w a rz y szó w , z p o ­
d z ię k ą z a to , ż e o b c e g o  p rz y ję li ja k  
b ra ta i ż e m  w  n ic h z n a laz ł p rz y ja c ió ł, 
g d y m  s ię lę k a ł w ro g ó w .

R y ż y p o d n ió s ł g lo s .

—  P raw d a to  —  rz e k ł —  ż e N ie m ie c  
i P o la li ż y li z a w sz e ja k  d w a b ry ta n y z  
so b ą , a  b y le s ię z b liż y li, z ęb y  so b ie p o ­
k a zy w a li. L e c z n ie c h ż e s ta rz y s ię je ­
d z ą ja k o  c h c ą , b o  ic h  rz e c z ą z m ie c z e m  
c h o d z ić n a g ra n ic y , a m ło d y m  se rco m  
m iło śc i p o trz e b a , k tó ra p le m ien ia n ie  
p y ta . C z a sy te ż to  in n e , n ie o w e , g d y  
s ię d z icz  p o la sac h t łu k ła ; c isn ą s ię

—  P rz e z d ro w ie w szy s tk ic h u c z c i­
w y c h  i ro z u m n y c h lu d z i, ja k ie g o  b ą d ź -  
k o lw ie k  n a ro d u  i p le m ie n ia ; p rz e z d ro ­
w ie d o b ry c h p rz y ja c ió ł m o ich  i te g o o -  
g n isk a św ia tła , w  k tó ry m  s ię n a u c z y ­
łe m  m y ś leć . . .

—  I m y ś l z e s ta ry ch  k a jd a n  s ię w y ­
b iła  —  p rz e rw a ł ry ż y . —  N ie  z a p o m n ij-  
c ie o te rn  ta m , g d z ie n a d  n ią je sz c z e  
k a jd a n y  c ię ż ą . . . i g d z ie m y , c o  je  k ru ­
sz y m y , b e z b o żn y m i z o w ie m y s ię h e re ­
ty k a m i. N ie śc ie św ia tło d o w a sze g o  
k ra ju , a p ra c u jc ie , a b y śc ie ro z p ro szy li 

i c ie m n o śc i . . . M a c ie ta m  ju ż p o p rze d n i-  
I k ó w , k tó rzy ro lę z o ra li i u ż y ź n ili; w y  
‘z ia rn o s ie jc ie . W ik le fo w a ta m  n a u k a  

n ie b y ła o b c a , p o sz li in n i a p o s to ło w ie , 
b ą d ź c ie  i w y je d n y m  z n ic h . W  n a ro ­
d z ie w a szy m  je s t ju ż  d o sy ć  p ra w n ik ó w , 
n ie c h d o  ic h l ic z b y je sz cz e je d en  p rz y ­
b y w a .

Ja n u sz m ilc z ą c y p o s taw ił sz k la n k ę  
sw To ją .

—  T a k  je s t —  rz e k ł — p ra c o w a ć  
b ę d ę , p ra w d y s ię n ie z a p rę . . . le cz  
z n a m  k ra j m ó i i w ie m , ż e  ta m  p rz eb o -

je m b y m  n ic n ie  z ro b ił. . . w ę żo w e j c h y -  
tro śc i p o trz e b a , a b y  s ię w c isn ąć .

—  I p ro s to ty  g o łę b ic y  —  d o d a ł in n y .
—  N i je d n o , n i d ru g ie  n ie  s ta rcz y  —  

z a w o ła ł su ro w e j tw a rz y m ło d z ia n —  
a le a p o s to łó w  g o to w y c h n a m ę c z ę ń -  
s tw o , ja k o n i p ie rw s i c h rze śc ija n ie ;  
c h y trc ść n ic n ie sp ra w i, a n i p ro s to ta ,  
a le  o d w a g a  i o fia ra

—  Z o s ta w c ie k a ż d em u —  p rz e rw ra l  
ry ż y  —  ta k ie ś ro d k i, ja k iem ! g o te n  
n a tc h n ie q u i f ia t u b i v u lt. G d y b y a -  
p o s to ła a c h o ć b y i m ę c z e n n ik a p o trze ­
b a  — • d o d a ł —  sz e d łb y m  ja  z o c h o tą . 
P a la tin id e s ie n a sz . . . sk iń , a p ó jd ę z  
to b ą n a w ra c a ć p o g a n y ! In o s ło w o !

Ja n u sz s ię z a ru m ie n ił.
—  N ie c h c ia łb y m  n a m e su m ie n ie  

b ra ć —  o d e z w a ł s ię  —  p rz y sz ło śc i tw e j;  
a n i m o ż e w iesz ja k d a lec e p ra w d ę  
m ó w isz , w sp o m in a ją c m ę cz eń s tw o  . . .  
n ig d z ie o n o  n ie  je s t ła tw ie jsz e ja k u  
n a s .

—  T e rn c i c h lu b n ie  js z a w a łk a  —  
rz e k ł ry ż y . —  T u  je s t n a s d o sy ć i w ię ­
c e j n iż p o trz e b a . . . z e w a n g e lją n o w ą  
n a m  s tą d , z te j k o le b k i o d ro d z o n e g o  
c h rze śc ija ń s tw a , iś ć n a leż y d o in n y c h  
n a ro d ó w .

O b e jrz a ł s ię . . .
—  T iliu s m a w ie lk ą o c h o tę d o P o l­

sk i —  ro z śm ia ł s ię je d e n  z k o ń c a s to łu .  
—  P ra w d a ć to , ż e ta m  w o rek  n a p c h ać  
m o ż n a , a le i g u z a o b e rw a ć .

R y ż y s ię z a ru m ie n ił i z a g n ie w a ł.

(C ią g  d a lsz y n a s tą p i.)
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Artystka i jej włosy.
Tragedja" w salonie „boskiego" Antoine‘a.

W Paryżu toczy się obecnie proces 
przeciwko znanemu „artyście11 — fry­
zjerowi p. Antoine. Sławnego mistrza 
fryzjerskiego kunsztu zaskarżyła zna­
na paryska artystka filmowa Aurelja 
Branca o odszkodowanie. Aurelja Bran 
ca słynna była na cały Paryż z powodu 
swych długich, falistych, czarnych, cu­
downych włosów. Pani Branca nie po­
siada falistego, cudownego talentu, żyje 
tylko ze swych włosów, dzięki którym 
rozmaite wytwórnie filmowe angażują 
ją do obrazów. Rozumie się, że pani 
Branca strzegła swego skarbu, jak oka 
w głowie, i miała swego własnego fry­
zjera, który umiał się z temi włosami 
należycie obchodzić.

Pani Branca miała też przyjaciółkę, 
która jak wszystkie przyjaciółki oka­
zała się dość złośliwą jędzą. Przyja­
ciółka wiedziała dobrze, że włosy są dla 
pani Aurelji tak bardzo drogocenne i 
dlatego wciąż jej doradzała, by zmie­
niła fryzjera i udała się w tym celu do 
„boskiego11 Antoin‘a. Pani Aurelja ule­
gła namowie i pewnego nieszczęśliwego 
dla siebie dnia znalazła się w salonie 
mistrza Antoine‘a. Chciała tylko włosy 
ondulować i wyraźnie to oświadczyła 
pomocnikowi Antoine’a, ponieważ sam 
„mistrz11 był bardzo zajęty.

Pomocnik zabrał się do dzieła, a ar­
tystka zatopiona w swej roli nie zwra­
cała na jego czynności żadnej uwagi... 
Wtem ku swemu przerażeniu ogląda 
się w lustrze i konstatuje ze zgrozą, że 
pomocnik p. Antoine‘a nie tylko zondu- 
lował jej włosy, lecz obciął jej długie 
na 80 cm. warkocze. Fryzjer uczynił to 
zupełnie mechanicznie. Artystka zem­
dlała a gdy wróciła do przytomności 
jeszcze raz zemdlała, bo mistrz Antoine 
uspokajał ją zapewnieniem, iż sfabry­
kuje dla niej taką perukę, że nikt nie 
pozna, że straciła włosy. „Perukę nosić 
może każda artystka11 odpow. z płaczem 
artyst. i wyleciała, jak bomba do adwo­
kata, by wdrożyć proces. A teraz cały 
Paryż czeka wyroku sądowego ...

„K. 5" - nowy sowiecki samo­
lot pasażerski.

W charkowskich zakładach budowy sa­
molotów wypróbowany został w tych 
dniach nowy typ aeroplanu pasażerskiego 
„K 5“, konstrukcji inżyniera Kalinina. No­
wy samolot wykonany został według pro­
jektów młodych inżynierów rosyjskich. — 
Wszystkie części składowe są, produkcji 
krajowej. (CEPS.).
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Echa odczytu J. Kaden.Bandrowskiego.
List ks. Marcinkowskiego. - ,, Katolickość" „Dnia Pomor­

skiego.

Zlot Sokoli w Belgradzie
W czasie od 27—30 czerwca odbędzie się 

ten II Jugosłowiański Zlot Sokolstwa, do 
którego przygotowania są już w pełnym 
toku. Naczelnictwo Zw. Sokolstwa Jugo­
słowiańskiego wydało spis ćwiczeń wol­
nych i zawodniczych dla druhów i druhen, 
a w najbliższych dniach ukażą się wska­
zówki zlotowe. Miejsce na boisko już obra­
no; plany rozbudowy przygotowuje archi- 
tek druh Momir Korunovic. Boisko po­
mieści do 4500 ćwiczących. Komisje zilotowe 
są zorganizowane i opracowują plany, pro­
gramy oraz projekty. Kancelaria została 
wynajęta w najruchliwszej części; na se­
kretarza powołano druha Aute Brozowica. 
W czasie zlotu odbędą się zawody o pier­
wszeństwo Słowiańskiego Sokolstwa jak 
również sztafetowy bieg słowiański 4X100 
m. dla druhów i 4X75 m. dla druhen, o 
przechodnie nagrody, które pierwszy raz 
zdobyte zostały na słowiańskich zawodach 
w Poznaniu.

Sokolstwo polskie weźmie czynny udział 
w Zlocie Jugosłowiańskim. W gniazdach 
powinny po tworzyć specjalne fundusze 
na wyprawę do Belgradu. Koszty przejazdu 
utrzymania i opłat wyniosą około 275 zł. 
na osobę w ciągu 8 do 10 dni. Przewdoni- 
ctwo Związku zorganizuje wyprawę gospo­
darczo-administracyjnie. Naczelnictwo Zw. 
— techniecznie. 0

„Wielkie nadużycia” na Pomorzu 
w oświetleniu sanacji.

Miejscowy dziennik sanacyjny zamie­
ścił w dniach ostatnich szereg ataków na 
pewnych Pomorzan, cieszących się ogól- 
nem uznaniem szerokich mas społeczeń­
stwa. Cele ataków są zbyt znane a zarzu­
ty znajdą kolejno odparcie. Poniżej poda- 
jemy sprostowanie o rzekomych naduży­
ciach w Pomorskiej Kasie Oszczędności w 
Starogardzie, którym to wieściom prasa 
niemiecka jak np. „Pommereller Tage- 
blatt“ i „Deutsche Rundschau" nadają 
wprost fantastyczny koloryt a wszystko 
dzięki „rewelacjom" urzędowego organu 
sanacji pomorskiej, której patronują wszy­
stkie kruki i wrony z pod sztandaru żło­
bowej brygady.

Dnia 20 bm. odbyło się w Starogardzie 
posiedzenie Zarządu Kasy i Rady Nad­
zorczej „Powiatowej Kasy Oszczędności w 
Starogardzie", na którem zdecydowano po­
niższe sprostowanie.

Czytelnikom naszym zalecamy przeczy­
tać je uważnie a przedewszystkiem ustęp 
ostatni, który rzuca światło na całość 
sprawy. Skoro zajdzie potrzeba, usuniemy 
kotarę a wtedy ujrzy światło dzienne kil­
ka nader ciekawych szczegółów.

Na dziś ograniczamy się do sprostowa­
nia nadesłanego ze Starogardu do sa­
nacyjnego miejscowego organu;

Sprostowanie.
Na mocy artykułu 32 rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10-go 
maja 1927 r. Dz. Ust. 45 poz. 398 0 pra­
wie prasowem żądamy umieszczenia w 
następnym numerze pisma W. Panów na 
tern samem miejscu, temi samemi czcion­
kami poniższego sprostowania artykułu 
zawartego w numerze 4 „Dnia Pomor­
skiego" z dnia 14 listopada 1929 r. pod 
tytułem: „Oczyścić stajnie Augiasza! 
Skandaliczna gospodarka w Powiatowych 
Kasach Komunalnych. Należy wymieść 
niesłychane nadużycia z terenu Pomonzal"

2) Nieprawdą jest jakoby „Komunalna 
Kasa Oszczędności pow. Starogardzkiego" 
była wykorzystywana dla potrzeb jedno­
stek i klik politycznych. Natomiast praw­
dą jest, że Komunalna Kasą Oszczędności 
pow. Starogardzkiego Służyła zawsze i 
służy ogółowi i już sam skład, tak zarzą­
du jak i Rady Kasy, w których były za­
stąpione wszystkie warstwy społeczne, 
dają rękojmię, że żadne względy osobiste 
ni partyjno-polityczne nie mogły mieć 
wpływu na działalność organów Kasy

3) Nieprawdą jest, że zarząd wypłacił 
bezprawnie sumę 5,558 zł z funduszu wa­
loryzacyjnego. Natomiast prawdą jest, że 
fundusz waloryzacyjny stworzono z daw­
niejszego funduszu obrotowego dopiero w 
kwietniu br. Wypłata remuneracji człon­
kom zarządu i urzędnikom Kasy nastąpi­
ła na mocy uchwały zarządu aprobowanej 
przez Wydział Powiatowy i Sejmik Po­
wiatowy przez przyjęcie bilansu, który to 
bilans został Panu Wojewodzie Pomor­
skiemu przedłożony i przez niego 
mezaczepiony.

4) Nieprawdą jest jakoby „w lutym br. 
p. dr. Chmielecki kazał wypłacić sobie 1 
wyżej wymienionym panom (członkom Za 
rządu) z funduszu waloryzacyjnego, bez 
jakichkolwiek uchwał władz Kasy tytułem 
ryczałtowych opłat kosztów podroży niby- 
to służbowych 5.550.— zł.

Natomiast prawdą jest, że w r. b. nie 
żądano ani nie dokonywano żadnych 
tego rodzaju wypłat, a w poprzednich la­
tach wyrównanie wydatlyw faktycznych 
tak p. dr. Chmieleckiego jak i innych człon 
ków Zarządu nastąpiło na podstawie u c h- 
wał Zarządu Kasy oraz za przedłożeniem 
szczegółowych likwidacyj i suma podana w 
„Dniu Pomorskim" obejmuje czasokres 
dwuletni. Szczegółowy wykaz podróży 
i likwidacje kosztów zostały przedłożone 
pismem z dnia 4 marca 1929 r. p. W o j e- 
wodzie P o’m orskiemu, który likwi­
dacji powyższych nie zaczepił i uznał je 
tern samem za słuszne. Natomiast praw­
dą jest, że w myśl Art. 5 ust. 4 rozporządzę 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13

kwietnia 1927 r. (Dz. Ust. 38 poz. 339) o -ką- 
munalnych Kasach Oszczędności stałe wy­
nagrodzenie za pracę w Kasie mogą po­
bierać członkowie Zarządu stale w Kasię 
zatrudnieni i że wobec tego iż pełnienie 
funkcji naczelnika Zarządu Kasy nie nale­
ży do obowiązków służbowych starosty po­
wiatowego. Rada Kasy uchwaliła p. dr. 
Chmieleckiemu za jego stałą pracę w 
Kasie miesięczne wynagrodzenie w wyso­
kości 383.— zł. Podobnie dzieje się także w 
innych Kom. Kasach Oszczędności.

4) Nieprawdą jest że w rzeczywistości 
wydano w roku 1928 tytułem remuneracji 
itd. przeszło 30% zysku. Natomiast prawdą 
jest że za rok 1928 wypłacono Zarządowi i 
urzędnikom Kasy gratyfikację bilansową 
nie zupełnie 25% czystego zysku, przyczem 
się zaznacza że Rada Kasy wychodziła z za 
łożenia, że wysokość remuneracji tak dla 
Zarządu jak i urzędników zależna być win 
na od osiągniętego zysku, jak to się prak­
tykuje we wszystkich instytucjach fi­
nansowych.

Dalej zaznacza się że kierownik Kasy po 
bierał remunerację bilansową w tej samej 
wysokości procentowej od 8 lat a urzędni­
cy Kasy od 3 lat. Remuneracji tak dla Za­
rządu jak dla urzędników Kasy władze 
nadzorcze nie uchyliły po przepro­
wadzeniu rewizji dnia 18—23 maja 1928 r. 
przez rewizora Pom. Urzędu Wojewódzkie­
go uznając je tern samem za słuszne.

5) Nieprawdą jest, że „władze Kasy ucie 
kły się do czynności zakazanych Kasie tj. 
do udzielenia gwarancyj". Natomiast praw 
dą jest, że Kasa w roku 1928 w którym zysk 
wynosił 80324 zł 18 gr. nie uciekła się do 
czynności Kasie zakazanych. Kasa bowiem 
pełniła swoją działalność na mocy dawniej 
szego statutu który zezwalał na tego rodzą 
ju czynności bez zezwolenia władz przełożo 
nych. Mimo to postarał się Zarząd Kasy o 
zezwolenie to (Dekret Ministerstwa Spraw 
Wewn. z dnia 7. 2. 1928 r. Nr. S. G. 4865/27) 
ażeby móc po rozpoczęciu działalności na 
podstawie nowego statutu akcję tę dla roz 
woju gospodarczego powiatu konieczną da 
lej prowadzić wychodząc z założenia że 
Kasie jako instytucji polskiej, samorządo­
wej nie wolno odsyłać swoich najpoważ­
niejszych klientów do instytucyj obcej 
narodowości.

6) Nieprawdą jest dalej, że „Kasa udzie­
lała gwarancje na prawo i lewo" — nato­
miast prawdą jest, że gwarancyj takich 
udzielono jedynie przedsiębiorstwom dają­
cym zabezpieczenie zupełnie pewne.

7) Nieprawdą jest jakoby Kasa poniosła 
na należących do jej zakresu operacjach 
stratę w kwoc e 848 zł 17 gr. Natomiast 
prawdą jest że Kasą ndała na tych właśnie 
operacjach zysk w wysokości 45849 zł 25 
gr. przyczem się zaznacza, że Kasa tworząc 
osobną osobowość praw była zmuszoną 
zakupić cały inwentarz Kasy jak maszyny 
biurka, szaiy i t. d.

8) . Rada Kasy stwierdza że nie myśląc o 
zwolnieniu p. dr. Chmieleckiego ze stano­
wiska starosty powiatowego i nie przypu­
szczając nawet zaistnienia takiego faktu 
postanowiła na jednam z swych dawnych 
posiedzeń przenieść Kasę ze starostwa do 
centrum miasta z powodu dalekiej odleg­
łości Kasy od życia gospodarczego miasta, 
a wobec przeniesienia Kasy do centrum mia 
sta uważała za wskazne i słuszne angażo­
wać dyrektora z wykształceniem wyższem. 
Wobec konkretyzowania się tego planu 
(przeniesienia Kasy). Rada na swem posie­
dzeniu z dnia 20 lipca 29 r. uchwaliła1 za­
angażować p. dr. Chmieleckiego, po jego 
tiwentualnem zwolnieniu ze służby państwo 
wej jako dyrektora Kasy.

9) Nieprawdą jest, że Zarząd ..pod prze­
wodnictwem męża pani J. Chmieleckiej ja­
ko naczelnika Kasy odroczył jej zapłatę 
odsetek". Natomiast prawdą jest że na od- 
nośnem posiedzeniu Zarządu, któremu 
przewodniczył p. Onufry Szymański, p. dr. 
Chmielecki n i e był wcale obecnym.

10) Nieprawdą jest, że „władze Kasy 
przeszły do porządku dziennego" — nad fak j

Ks. A. Marcinkowski nadsyła nam na­
stępujące pismo:

„Dzień Pomorski" odmówił mi umie­
szczenia sprostowania do artykułu „Ka­
den - Bandrowski w Toruniu" umieszczo­
nym w dniu 16 bm. w „Dniu Pom.“, z 
tern uzasadnień., że nie odpowiada ściśle 
przepisom prasowym. Aby czytelnicy sa­
mi osądzili, czy sprostowanie moje na 
znane zarzuty „Dnia Pom." nie jest rze­
czowe albo czy ubliża komuśkolwiek, po- 
daję to sprostowanie dosłownie:

— „ 1) Ubliżającem byłoby dla mnie 
tłumaczenie się z zarzutu, jakobym kie­
rował „awanturnikami", natomiast praw­
dą jest, że zostałem prowokowany krzy­
kami: „Precz z księdzem", „Precz z kle­
rem", „Wyrzucić tego księdza z tonsurą", 
prawdą jest, że publiczność na parterze 
i balkonach zareagowała na tę prowoka­
cję w mojej obronie.

„2) Prawdą jest, że chociaż prowoko­
wany nawoływałem do spokoju, na co 
mam również świadków poważnych, co

Rodzony brat
Powieścio-pisarz p. Jerzy Bandrow- 

ski, znany w świecje literackim i dzien­
nikarskim także -pod pseudonimem 
„Tersytes11 zamieścił przed kilku dnia­
mi w „Ilustr. Kurj. Krak." list treści na 
stępującej:

„Ponieważ w ostatnich czasach mia­
łem wiele przykrości z tego powodu, że 
mniej znający stosunki literackie mie- 
niali mnie z mym bratem Juljuszem 
Kaden-Bandrowskim, autorem znanego, 
skandalicznego odczytu, proszę o 
umieszczenie w swem pojczytnem piśmie 
mego oświadczenia, że poza związkami

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 2 grudnia 1929 r.

KALENDARZ:

Poniedziałek, 2. grudnia 1929 r.
Pauliny.

Wtorek, 3. grudnia 1929 r. 
Franciszka Ksaw.

0 Osobiste. Dotychczasowy aplikant 
przy tutejszym sądzie grodzkim p. Łabę­
cki zdał w tych dniach egzamin sędziow­
ski. Z okazji tej wyrażamy p. sędziemu 
nasze najserdeczniejsze życzenia. Red.

0 Przedstawię gwiazdkowe. Dzieci tut. 
ochronki Dzieciątka Jezus urządzają we 
wtorek dnia 3. bm. o godz. 7-mej wieczo­
rem w sali p. Kaczyńskiego swe doroczne 
przedstawienie gwiazdkowe. Program 
przedstawienia jest bardzo obszerny. Prócz ( 
licznych deklamacyj i ćwiczeń, zobaczymy 
również naszych milusieńkich jako ama­
torów w bajce scenicznej p. t. Czarodziej­
ska Fujarka. Zysk z przedstawienia prze­
znaczony zostanie na potrzeby ochronki. 
Przedstawienie to polecamy Szan. Publicz 
ności, gdyż przez przybycie na tę imprezę 
okazuje się swe zainteresowanie dziećmi, 
których dobro wszystkim powinno być ńa 
oku; z drugiej strony mozolna praca Sio­
stry ochroniarki zasługuje również na wy­
datne poparcie.

0 Wieczorek uczestniczek kursu go­
spodarstwa domowego, W ub. czwartek 
uczestniczki trwającego obecnie kursu go­
spodarstwa domowego, a zorganizowanego 
przez Pomorskie Koło Służby Obywatel­
skiej z poparciem Kat. Zw. Młodz. urządzi­
ły w Strzelnicy wieczorek, połączony z 
kawką. Zaproszonych gości powitała in­
struktorka p. Czajkowska. W czasie kawy 
przemówił do zebranych ks. prof. Żynda 
wskazując na znaczenie tego rozdaju kur­
sów. Obecny kurs potrwa do 15 bm. po­
czerń rozpocznie się drugi. Ks. prof, za­
chęcał wszystkich aby z okazji odbywania 
się kursów jak najwięcej korzystali.

Deklamacje i gry towarzyskie przeciąg­

i posterunek policyjny stwierdzićby mu- 
siał". —

„Przypuszczałem, że dziennik, który w 
swym artykule programowym przyrzekał, 
że będzie działać i postęp, według zasad 
Chrystusowych, umieści sprostowanie 
księdza katolickiego, zwłaszcza, gdy cho­
dzi o obronę czci kapłańskiej przez ten 
dziennik szarpanej, i nie będzie tego spro­
stowania mierzył sztywnemi przepisami 
prasowemi. Dziwna rzecz — p. Zofji Żel- 
skiej Mrozowickiej redakcja „Dnia Pom." 
pozwoliła w num. 12 rozwodzić się dłu­
go i szeroko na temat zajść w teatrze na 
łamach swego pisma, tymczasem kapła­
nowi katolickiemu nie zezwala dziennik, 
który chce być dziennikiem katolickim, 
wypowiedzieć kilka zdań na ten temat. 
Widocznie dla „Dnia Pom." nawet w tym 
wypadku z kapłanem katolickim nieste­
ty nie były miarodajne zasady Chrystuso­
we, ale inne względy. „Bezpartyjność" 
i „katolicyzm" „Dnia Pomorskiego" zo­
stawiam ocenie czytelników.

(—) Ks. A. Marcinkowski.

się go wypiera.
krwi, pomimo niezmieirnej miłości bra­
terskiej, .ideowo ani życiowo nic mnie z 
nim nie łączy.

Podwójne nazwisko, jakiego on uży­
wa, ma oznaczać tylko,, że jako młodszy 
mój brat i młodszy odemnie pisarz, 
chcąc się odemnie odróżnić, do czego 
miał zupełne prawo, do naawiśka ojca, 
przydał nazwisko naszej matki.

Jerzy Bandrowski11.
Jest to chyba najlepsze świadectwo 

istotnej wartości Juljusza Kaden-Ban- 
drowskiego jako pisarza, publicysty i... 
reformatora.

nęły wieczorek w miłym nastroju do pół­
nocy.

0 Chory awanturnik czy pijak? W 
nocy z soboty na niedzielę przytrzymała 
tutejsza policja awanturującego się na 
głównym dworcu niejakiegoś Wojciecha 
Siuzdę. Niebezpiecznego awanturnika u- 
mieszczono za kratkami, gdzie zaczął wy­
prawiać wielkie krzyki. Przytrzymany 
był w stanie podchmielonym, lecz przy­
puszcza się również, że ma się do czynie­
nia z umysłowo chorym, gdyż po prze­
siedzeniu 10-ciu godzin w areszcie, jego 
awanturniczy nastrój nie uległ najmniej­
szemu złagodzeniu.

0 Kino „Słońce". W poniedziałek na 
ogólne życzenie P. T. publiczności wy­
świetla się po raz ostatni „Wyspę łez" ze 
ślicznym nadprogramem. Film ten gra­
ny od soboty wraz z znakomitym koncer­
tem orkiestry ukraińskiej wywołał wiel­
kie brawa publiczności. We wtorek „Kar­
nawał wenecki".

Z ostatniej chwili.
Lwów, 2. 12. Tel. wł.
Zmarł tu poseł na Sejm Aleksander 

Reich, przywódca syjonistów małopol­
skich.

Warszawa, 2. 12. Tel. wł.
Ubiegłej niedzieli odbyło się w kraju 

kilkadziesiąt wieców, zwołanych przez 
różne partje. Sanatęrzy starali się wiece 
te rozbijać, co im się jednakowoż prze­
ważnie nie udało.

Warszawa, 2. 12. Tel. wł.
Prezesem Związku Oficerów Rezerwy 

został wybrany min. przemysłu i handlu 
p. Kwiatkowski
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T U C H O L A .

P o d p a le n ie . W  to k u d a lsz eg o ś le d z tw a  
są d o w e g o w  sp ra w ie p o ż a ru u d o w o d n io -  
n e m z o s ta ło G o rc z y ń sk ie m u z b ro d n ic z e  
p o d p a le n ie sw y c h z a b u d o w a ń . W y m ien io ­
n y z n a jd u je s ię w  a re sz c ie ś le d c z y m w  
T u c h o li.

M I E J S K I R Ó W , p o w . t u c h o l s k i .

Z ie m n ia k  c z t e r o f u n t o w y . N ie z w y k ły c h  
ro z m ia ró w  i fo rm y z ie m n ia k w y d o b y ł n a  
sw e m  p o lu ro ln ik  p . C z a p iew sk i; z ie m n ia k  
te n w a ż y o k o ło 4 fu n tó w  —  u w a ż a ć g o  
m o ż n a z a  n ie z w y k ły  o k a z .

T r a g ic z n y  w y p a d e k  n a  d w o r c u  k o l . 0 -  
s ta tn ie j n o c y o k o ło g o u z in y p ie rw sz e j z n a ­
le z io n o w p o b liż u d w c rcą k o l. P e lp lin  
p ra co w n ik a k o l. p . F lo r jan a O b ie d z iń sk ie -  
g o n ie d a le k o s ta w id ła c ię ż k o p o ran io n e g o  
P . O b ie d z iń sk i w c z a s ie p e łn ie n ia s łu ż b y  
t j . k o n tro lo w a n ia św ia te ł n a s ta w id ła c h , 
w sk u tek  m g ły d o s ta ł s ię p o d p o c ią g p o ­
sp ie sz n y , id ą c y z G d a ń sk a d o W a rsz a w y ,  
k tó ry m u z d ru z g o ta ł s to p ę . N ie sz c zę ś liw e ­
g o o d w ie z io n o d o sz p ita la , g d z ie u ję to m u  
n o g ę .

L I D Z B A R K .

Z a k u p  p o m n ik a . W  ty c h d n ia c h m ie j­
sc o w e T o w . P o w s t. i W o ja k ó w , k tó re g o  
p re z e se m  je s t z a s łu ż o n y  o b y w a te l p . B la n k ,  
z a m ó w iło p o m n ik  d la p o le g ły c h w  P o m o r ­
sk ie j F a b ry c e G ro b o w c ó w  i P ły t J . B a ra ­
n o w sk i w  W ą b rz e źn ie . P o m n ik m a s ta n ą ć  
n a tró jk ą c ie p rz y „ a le ja ch 1 1 . P o św ię ce n ie  
w sp o m n ia n eg o  p o m n ik a  o d b ęd z ie  s ię  p raw ­
d o p o d o b n ie w  ro cz n icę w k ro c z e n ia w o jsk  
p o lsk ic h  n a P o m o rz e . N a te n  c e l T o w . P o ­

w sta ń c ó w  i W o ja k ó w  z o rg an iz o w a ło  K o m i­
te t B u d o w y P o m n ik a z p . b u rm is trz e m  
L id z b a rk a n a c z e le . P ro te k to ra t o b ją ł p . 
s ta ro s ta  p o w . b ro d n ic k ie g o .RQPONMLKJIHGFEDCBA

B e -B e o p u s z c z a  w ie c  
u rz ę d n ic z y .

W  n ie d z ie lę 2 4 l is to p a d a o d b y w a ł s ię w  

K ra k o w ie w iec u rz ę d n ic z y .
N a e s tra d z ie p ró c z p rz e d s ta w ic ie li z rz e ­

sz e ń . z ja w ili s ię ró w n ie ż p o s ło w ie k ra ­
k o w sc y : p ro f. K rz y ż a n o w sk i i d r . D y b o sk i  
z B e -B e , p o s . P u c h a tk a (C h . D .) o ra z Ż u ­

ła w sk i i M a s tek z P P S .
O b a j sa n a c y jn i p o s ło w ie z g ło s ili s ię d o  

g ło su , p o s ta w ili je d n a k „ K an a p e e -F ra g e “ ; 
m ia n o w ic ie - p rz e m ó w ien ia sw e c h c ie li w y  
g ło s ić p rz e d p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m . G d y  
p ro p o z y c ję tę p rz e w o d n ic z ą cy p . C h u d z ik  
p o d d a ł p o d g ło so w a n ie , sa la  je d n o m y ś ln ie  
sp rz e c iw iła s ię w n io sk o w i sa n a c y jn y c h  p o ­
s łó w . C i o s ta tn i, o b ra ż e n i w y n ik ie m  g lo so ­
w a n ia o p u śc ili sa lę . Z e b ra n i ż e g n a li ic h  
ro n ic z n ie : S z c zę ś liw e j d ro g i! 0

B e z ro b o c ie  w z ra s ta .

W  o k re s ie o d  1 6 d o  2 3 1 1 . w y ro s ła  

l ic z b a b e z ro b o tn y ch w P o lsce o 9  8 0 0  
o só b  i w y n o s i o b e c n ie 1 1 5 ,4 5 5 p o z b a w io ­

n y c h  p ra c y . W  d n iu  9 1 1 . l ic z b a  ta  w y ­
n o s iła  1 0 0  0 6 4 o só b .

I H U M O R |

C o  z r o b ić ?

G łu p ie p y ta n ia m o g ą c z ło w ie k a d o p ro ­

w a d z ić d o w śc ie k ło śc i.
S to i so b ie n a d W is łą p a n W ę d k ie w icz ,  

c o to z ja d ł z ę b y n a ło w ie n iu ry b a o b o k  
m ło d z ie n ie c p o c z ą tk u ją c y , p o tra fią c y z a ­
le d w ie o d ró ż n ić  w ę d k ę  o d  m io tły . C o c h w i­
lę p y ta W ę d k ie w ic z a o ra d ę .

N a re sz c ie ja k a ś g ru b sz a ry b a c h w y c iła  
s ię  w  w ę d k ę  m ło d z ie ń c a ; z d e n e rw o w a n y  p y  
ta : „ P a n ie , c o m a m  te ra z z ro b ić? 1 *

—  S p u śc ić s ię d o w o d y p o l in c e w ę d k i  
i u d u s ić to  b y d lę 1 1 —  ra d z i m u  z w śc ie k ło ­
śc ią W ę d k ie w ic z .

N a u k a .

—  I le te ż p a n  p o trz e b o w a ł n a to , b y  
n a u cz y ć s ię je ź d z ić n a m o to c y k lu ?

—  C z te ry !
— - D n i, ty g o d n i c z y m ie s ię c y ?

—  M o to c y k li.

C ic h o  n a  p a lu s z k a c h .

P a n i: K ie d y p a n w y s ta w i sw e trz e ­
w ik i p rz e d  d rz w i p o k o ju , z n a c z y  to . ż e m a ­
ją b y ć w y c z y sz c z o n e . T o p o w in n a ju ż M a ­

ry s ia sa m a w ie d z ie ć !
S łu ż ą c a : T o  te ż w ie m , ty lk o  n ie w ie ­

d z ia ła m  c o m ia ło z n a c z y ć , ż e p a n w y s ta ­
w ił sw e trz ew ik i z a d rz w i d o m u .

P y t a n ie .

—  Z a b a w n a je s t m o ja ż o n a : g d y p rz y j­
d ę p ó ź n o d o d o m u , ty lk o k rę c i g ło w ą .

—  P a ń sk ą ?

—  Ja k  m a m  c i o b c iąć w ło sy ?
— P ro szę ta k ja k p a p ie : ż e b y  

w  ś ro d k u  b y ła  d z iu ra .
(E v e ry b o d y s W e ek ly ) .

u— m  i i i i i i i ii i i i ..j :~.~'~ ~ ~ r"

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
A le k sa n d e r Z a le w sk i,  

W ą b rz e źn o , P o n ia to w sk ie g o 2 .
Z a o g ło sz e n ia i re k la m y n ie o d p o w ia d a  

re d a k c ja .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

fil SIlliE I..WYSPA ŁEZ” (S.o.s.1 KB«S!
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H o t e l P o d b ia ły m  o r łe m
w l. F r . S z y m a ń s k i.

W  p o n ie d z ia łe k , o g o d z . 8 ,1 5  w ie cz ó r , 

w y św ie tli n a o g ó ln e ż y c z en ie p o ra ź  

o s ta tn i w ie lk ą e p o p e ę m o rsk ą

| d o  te s o  n a d p ro g ra m .  w e  w to re k  i ś ro d ę

„Karnawał Wenecki”
I z e ś lic z n y m  n a d p ro g ra m e m . W  c z a s ie se a n só w  p rz y g ry w a o rk ie s tra u k ra iń sk a . |

„M !M"
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P o d a je s ię d o  w ia d o m o śc i w sz y s tk im i z a in te re so ­
w a n y m , ż e b iu ro  z m arłe g o z a s tę p c y p ro c e so w e g o ś . p .

S T E F A N A  P IS Z C Z Ą
z o s ta je z d n ie m  1 b m . z a m k n ię te . W sz y s tk ich m a n d a n -  
tó w  u p ra sza  s ię  o  o d e b ra n ie  a k t z a  z w ro te m  d o tą d  p o w ­

s ta ły c h  k o sz tó w .
P o  u p ły w ie  1 0 -c iu  d n i n ie z g ła sz a ją c y  s ię  m a n d a n c i d a d z ą  
p o w ó d d o  p rz y m u sz w e g o  śc ią g n ię c ia o d  n ic h  k o sz tó w . 
Z a in te re so w a n y ch  p rz y jm u je  s ię w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i 
p ią tk i o d  g o d z . 1 0 -1 2  p rz e d p o ł. i o d  3 -5 p o  p o łu d n iu .

B iu ro  ś . p . S te fa n a P is z c z ą w  l ik w id a c ji.
L  W ą b r z e ź n o , u l . W o ln o ś c i 5 5 .

$
I

O z iE c i tu ! . O c h ro n k i D z ie c ią tk a  J e z u s i
u rz ą d za ją

w e  w t o r e K , d n ia  3 . g r u d n ia  b r .  | |

sw e d o ro c z n e w ie lk ie  |

p rz e d s ta w ie n ie g w ia z d k o w e  I
w  s a li p . K a c z y ń s k ie g o  (H o te l „ D w ó r W ą b rz e s k i* * ) | |

o  g o d z in ie  7 - m e j w ie c z o r e m .  O

P ro g ra m  je s t n a s tę p u ją c y :

l e ś n ic t w o  J ł i e lu b  p o d  W ą b r z e ź n e m .

W ie lk a s p rz e d a ż d rz e w a  
o d b ę d z ie s ię w  p o n ied z ia łe k , d n ia 9 . g ru d n ia  

b r . o g o d z . 1 0 - te j p rz e d p o łu d n . w  o b e rży  

p . K a ra s iń sk ie g o  w  C z y s to c h le b iu . Z  re jo n u  

1 0 sp rz e d a s ię : d ę b y , w ią z y , k lo n y , b rz o z y , 

d łu g ie  d rz e w o  u ż y tk o w e , s z a ló w k e , s z c z a p y , 

p ie ń k i i C h ró s tu I I I . k la s y . B u d u le c sp rz e ­

d a w a ć s ię b ę d z ie  o  g o d z in ie 1 . p o p o łu d n .

Ż y c z e n ie  ś w ią t e c z n e .
K a w a le r P o m o rz a n in la t 3 0  
k a t., m iłe g o  u sp o so b ie n ia  n a  
d o b ry m  s ta n o w isk u  p o sz u k u  
je  c e le m  o ż e n k u  p a n n y  w z g l. 
m ło d e j w d ó w k i. P o sa g d la  
w sp ó ln e g o  d o b ra  p o ż ą d a n y . 
D y sk re c ja  p o d  s ło w e m  c h o -  
n o ru z a p e w n io n a . O fe r ty  z  
fo to g ra f ją , k tó rą  s ię  z w rac a , 
d o , G a ze ty W ą b rze sk ie j" ,  
P o d M  1 0 0 0

W . 9 4 .

U w a g a !

L e S n ic z y .
-------------- — \ _

U w a g a !
N in ie jsz e m  p o d a ję d o p u b lic zn e j 

w ia d o m o śc i, ż e  z  d n iem  2 6 b . m .

D o w y d z ie rż a w ie n ia  

s k ła d  
n a d a jąc y  s ię n a b iu ro  p ra ­

w n e  i w szy s tk ie  in n e b ra n że

1 . P rz e m ó w ie n ie  P rz ew ie l. K s . P ro ­
b o sz c za .
P ro lo g .
D e k la m a c ja : T a tu ś i m a m u s ia .
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